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D alsza lista ofiar katyńskich.
(fcp) Kraków, 25 czerwca. Stosow nie do zapowiedzi, podajem y w dalszym  ciągu  listę  rozpoznanych i nierozpoznanych o fiar b estia lstw a bolszewickiego w K atyniu. 

Męczeńską śm iercią polegli:

2593. Gajewski Aleksander — podpor.,
ur. 28. L 1886 r. (Znaleziono: ks. st. 
sl. ofic., dowód osobisty i 2 weksle).

2594. Zgoli Henryk — ppor., przed -woj­
ną  zam. K atowice, urz. państw . (Zna­
leziono: leg. urzedn., k a rtk i pocztowe 
i św iadectwo szczep, w K ozielsku).

2595. Benesch Michał — por. (Znalezio­
no: w yciąg m etryki, pismo Dowódz­
tw a P ułku  Radiowego, legit. czł. 
PCK., k a rtk i pocztowe, kalendarzyk, 
k a r tk a  z nazwiskam i).

2596. W ysocki Zygmunt — wojskowy. 
(Znaleziono legit. odznaki pam iątko­
wej „Dywizjonu Samochodowego").

2597. Wawrzyniak Antoni — wojskowy, 
z zaw odu nauczyciel. (Znaleziono: 
legit.' urzędniczą, lis t i różaniec).

2598. Perż Kazimierz — ofic. rez., ur. 
25. 12. 1899 r. (Znaleziono: dow. osob,, 
k a rtk i poczt., legit. K rzyża Niepodl. 
i świad. szczep, w Kozielsku).

2599. Nierozpoznany podporucznik.
2600. Sawicki Witold — wojsk. (Znale­

ziono: 2 listy , 2 k a r ty  pocztowe, z k tó ­
rych jedna od Teofila Sawickiego, 
W arszawa, ul. M okotowska 50).

2601. Sowa Antoni — porucznik. (Zna­
leziono: leg. ofic. M SW ojsk., 2 ou- 
znaki w ojskowe i 2 k a r ty  pocztowe).

2602. Suzin Henryk — ppor. (Znalezio­
no: ks. st. sł. ofic., l is t i kw ity).

2603. Dziadul Bronisław — ppor. (Zna­
leziono: ks. st, sł. ofic„ oraz legit.
osobistą Al. S. W ojsk.).

2604. Rajewski Franciszek — ppor., ur.
4. 3. 1905 r., inżynier. (Znaleziono: 
2 m etry k i ślubu, m etryką urodzenia, 
legit. urządn. państw ., legit/ osob. 
M. S. W ojsk, i k a rtą  przydziału wo­
jennego, pism o z P K P .).

2605. Nierozpoznany wojskowy.
2606. Nierozpoznany podporucznik.
2607. Romanowicz Michał — ppor., ur. 

1900 r. (Znaleziono: ks. st. sł, ofic,, 
legit. urzedn., legit. do K rzyża Zasł., 
legit. POS., pismo z M SW ojsk., w izy­
tówki. Z dokum entów  w ynika, że 
przed w ojną zam. Otwock, ul. Sło­
wackiego 7/1).

2608. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: listy , z k tórych  jeden zaczyna­
jący  sią od słów: K ochany Felu! w y­
słany  z B iałegostoku w dn. 18. 1. 1940 
r., zaś w tekście w spom niano im iona 
S taś, Leszek, a  podpisany M arja ; — 
drugi z dn. 12. 12. 1930 r., zaczynający 
się od słów: K ochany. T atusiu ! oraz 
w izytów ka: Szczepan Cerek wieki).

2609. Sokołowski Stefan — ppor., urodź. 
1904 r. (Znaleziono: zaśw iadczenie re ­
jes trac ji, legit. W K S. „Zielonka", list, 
k a rtk i z adresam i, m etryką urodzenia 
K ry sty n y  Sokołowskiej).

2610. Hernes Tadeusz — ppor. (Znale­
ziono: pism o urządowe, k a rtk ą  pocz­
tow ą i wizytówką).

2611. Nierozpoznany wojskowy. Znale­
ziono rachunek na nazwisko P io trow ­
ski M ieczysław).

2612. Nierozpoznany podporucznik.
2613. Ciepielowski Marceli — wojsk.,

syn Antoniego. (Znaleziono: 3 foto- 
g rafje , 2 k a rtk i pocztowe, pisane 
przez A liną Ciepielowską, W arsza­
wa, ul. M arjensztad t nr. 6 m. 3).

2614. Nierozpoznany podporucznik.
2615. Kulikowski Michał — ppor., syn 

Paw ła. (Znaleziono: fo tog rafją  i p i­
smo w języku  rosy j. z K ozielska)/

2616. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono list, zaczynający sią od słów: 
K ochany Romeczku).

2617. Jankowski Mieczysław — ppor. 
55 p. p., ur. 7. 10. 1915 r. w Pisakach. 
(Znaleziono: ks. st. sł. ofic.. znak ro z­
poznawczy)/

2618. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono lis t nieczytelny i m edalik).

2619. Nierozpoznany porucznik 5 p. p. 
Legjonów. (Znaleziono: książ. do n a ­
bożeństwa i świad. szczep, w K oziel­
sku N r. 3123).

2620. Nierozpoznany podporucznik.
2621. Opieliński Edward — kapitan Int. 

(Znaleziono: 2 wizytówki, kw it oraz 
lis t od Jad w ig i O pielińskiej z Gnie­
zna).

2622. Umiastowskl Franciszek — wojsk.,
In spek to r P racy  w W ilnie, zam. W il­
no, ul. B eliny 30/2. (Zualeziono: p i­
smo urządowe, fo tografją  i  w izytów­
ki).

2623. Nierozpoznany wojskowy.

’̂ 624. Hruby Zbigniew — ppor. 43 p. p.
(Znaleziono: leg. ofic. M. S, W ojsk., 
2 listy , 2 k a rty  pocztowe i świad. 
szczepienia w K ozielsku).

2625. Nierozpoznany wojskowy.
2626. Nierozpoznany podporuczn, (Zna­

leziono: sreb rną  papierośnicą z mo­
nogram em  „K. F.“ i napisem, w yry ­
tym  w ew nątrz: „W dniu im ienin — 
w spółpracow nicy — 29. I. 1929“).

2627. Gąsowski K...... (Znaleziono: re-
cepis pocztowy na 50 Rb. ros. na na­
zwisko A nną Now ak ?  1. 52).

2628. Seroka Edmund — por., m gr., ur. 
11. 10. 1905 r. (Znaleziono: ks. st. sł. 
ofic., legit. urządn., k a rtą  mobilizac., 
wojsk, praw o jazdy  i odznaką wojsk.).

2629. Nierozpoznany wojskowy.
2630. Zięcina Józef — wojskowy. (Zna- 

ziono: list, k tórego nadaw cą je s t Na- 
ta lja  Ziącina, W arszawa-Golądzi- 
nów, ul. G ersona n r, 40. k a rtk ą  pocz­
tową, kalendarzyk i m edalik).

2631. Dormanowski Bogdan — wojsk., 
urodź. 9. 10. 1908 r. w Skokówoe, za­
m ieszkały Poznan, ul. H etm ańska 
40/6. (Znaleziono: k a r tk i pocztowe, m. 
in. od B ronisław y Steinow ej, K ra ­
ków, ul. R ajska  10/5, list. ks. PKO).

2632. Nierozpoznany wojskowy.
2633. Filipiński Kazimierz — wojsk., 

syn P aw ła. (Znaleziono, ks. st. sł. of.. 
różaniec i świad. szczep, w Kozieł 
sku).

2634. Nierozpoznany kapitan 5 pp. Legi.

Knut Hamsun:

„Anglja musi być złamana!'1
Pisarz norw aski o skarża  politykę W ielkiej Brytanji.

życia, p ragną ł trw ałej szczerości wśród na­
rodów dla dobra każdego k ra ju . P ra c a  je ­
go nie była darem ną. Ludy i narody sku ­
p iły  sią dokoła niego i chcą z nim walczyć 
i zwyciążyć. Adoif H itle r daje obecnie 
św iatu  zupełnie nowy w ygląd. Uda m u sią 
to z pewnością. Jego  tow arzysz walki Mus­
so lin i w raz z W łocham i stoi po jego s tro ­
nie, a to sarno stanow isko zajął trzon eu ­
ropejskich m ocarstw  kontynentalnych. 
W spólnie w ypełn iają  oni swe zadanie i 
wówczas w ojna bądzie skończona.

M ojem najgłąbszem  przekonaniem  i  w ia­
rą  — zakończył K n u t H am soo — je s t o-

krzyk: „Anglja musi byić złamana! Nie w y­
starczy  pokonanie bolszewików i Jankesów . 
A nglja  m usi być zdruzgotana, inaczej nie 
bądzie pokoju na ziemi. Moje przekonanie 
opieram  na doświadczeniach całego św ia­
ta  z powodu p rak ty k  i m etod angielskich. 
W ciągu mojego długiego życia noznałem, 
że w iąksza cząść w szystkich niepokojów, 
nędzy, ucisku, łam ania  słowa, przemoeji i 
m iędzynarodow ych sporów wywodzi sią z 
jednego źródła, m ianow icie z A nglji. N a­
wet dzisiejszą wojną i w szystkie nieszczę­
ścia. jak ie  przyniosła ona św iatu, zawdzię­
czam y A nglji. A nglja  musi być złam ana!1'

Razem z Europą żyje i umiera 
cała kultura świata.

Żydzi byli pasożytami na ciele Europy.

Wiedeń, 25 czerwca. „Epidemia, jaka ro­
zeszła się pomiędzy ludźmi" — takiemi sło­
wami określił słynny norweski powieścio- 
pisarz i poeta Knut Hamsun występują­
ca jeszcze tu i ówdzie w ś wiecie sympatję 
dla Anglji i Anglików w mowie, wygłoszo­
nej na środowem posiedzeniu Unjl zwią­
zków narodowych dziennikarzy w Wied­
niu.

K n u t H am sun, ja k  sią w yraził, p ragną ł 
jedyn ie  „jako N orw eg i_ człowiek złożyć 
św iadectw o" na podstaw ie zagadnień dnia, 
k tó re  po zreasum ow aniu w jedno nazwał 
A nglją. A ng lja  zniekształciła i sfałszow a­
ła  um ysły narodów , osłab iła  ich zmysł 
orjem tacyjny i uczyniła je  ślepym i. Anglja  
umiała w ciągu wieków podstępnemi meto­
dami zyskać sobie zaufanie ludzi i to  
wbrew ich własnemu doświadczeniu i 
naocznym obserwacjom. T ajem nicą  po li­
tyk i A lbionu je s t owa zdradziecka m iesza­
n ina  uk ładnych obietnic i przym usu, o- 
błudnej b igo terji i gw ałtów , SecTet-Servi- 
ce, przem ocy i mordów. Niem a takiego na­
rodu, k tó ryby  w przebiegu wieków znalazł 
powód do wdzięczności za w spółpracą i 
t. zw. przy jaźń  angielską.

Is tn ie je  ty lko jeden w ielki i potężny k ra j, 
k tó ry  oparł sią truciźnie po lityk i ang ie l­
sk iej, m ianow icie Niemcy. Jed n ak  w łaśnie 
jego wielkość i potąga obudziła śm iertelną 
zawiść w A lbiouie. M usiało znowu dojść 
do w ojny. H itle r  poszedł na tak  dalekie 
ustępstw a, do jak ich  był wogóle w stanie, 
jednak  A nglja  nie chciała  ustąp ić  ze swej 
strony . Anglja chciała wojny. Nie chce je j 
zaś prow adzić sam a, w prost _ przeciwnie, 
sw oim  zwyczajem, chce skłonić innych do 
prow adzenia w ojny za A nglją. W ten spo­
sób k ra j za k ra jem  w ykrw aw iał sią do o- 
e ta tn iego  człowieka, aby  służyć A nglji. 
U jrzeliśm y znowu, ja k ą  w artość przedsta­
w ia ją  przyrzeczenia i gw arancje  angiel­
skie, a równocześnie u jrzeliśm y, że narody 
znowu ulegały  sw ojem u starem u nastaw ie­
niu  wobec Albionu. A ngielska po lityka w 
ciągu  wieków zdołała do g ru n tu  wykoszla- 
wić zdolność zdrowego sądu narodów .

A nglja  chciała w ojny i H itle r  dobył 
miecza. H itle r p rag n ą ł nowej epoki, p ra ­
gnął w szystkim  k ra jo m  użyczyć nowego

Wiedeń, 25 czerwca- Na podstawie boga­
tych doświadczeń życiowych, jakie zgro­
madził podczas czynności swej na róż­
nych naczelnych miejscach europejskiego 
życia gospodarczego, Niderlandczyk Rost 
van Toningen<to czasie swej mowy, w ygło­
szonej na kongresie dziennikarzy w Wied­
niu, był w stanie nakreślić wyrazisty obraz 
żydowskich usiłowań, zmierzających do 
ujarzmienia narodów.

Bez żadnej nieufności, w ierząc w szcze­
rość udaw anego w Genewie zb ra tan ia  sią 
narodów, p rzy ją ł R ost van  Tonningen 
w roku  1923 stanow isko kom isarza genew ­
sk iej L igi z ram ien ia  byłej A ustrji. Tu po 
raz pierwązy poznał destruk tyw ną robotą 
żydostw a i p lu tok racji. „Gdzie ty lko  było 
-okiem spojrzeć — tak  powiedział R ost van 
Tonningen — wszędzie żerował żyd na  cie­
le E uropy . Ci sam i żydzi, k tó rzy  spowodo­
wali w roku 1924 załam anie sią giełdy 
w W iedniu, upraw iali w roku 1926 w P a ry ­
żu spekulacje przeciwko walucie franka, 
a w roku  1931 przeciwko funtow i angiel­
skiem u. W  roku  1936 zniszczyli oni ostatn ie 
w alu ty  złote w Europie.

Śledziłem w dalszym  ciągu  ich ślady 
w  bankach  p ryw atnych  .1 em isyjnych w P a­

ryżu, Londynie i A m sterdam ie, do k tórych  
m iałem  ła tw y  dostąp na  podstaw ie mej 
działalności w Lidze Narodów. K iedy sy ­
stem  bankowości w E urop ie  środkowej, ten 
system  prow adzony w sposób żydowski 
uległ załam aniu, w yszła na jaw  niesłycha­
na korupcja".

N astępnie R ost van Tonningen opowie- 
wiedział swe przeżycia w Genewie, gdzie do

Rzym, 25 czerwca. Czasopismo katolickie 
„L‘ltalia“ pod nagłówkiem: „Stolica Apo­
stolska a Sowiety" ogłasza półoficjalne 
przypuszczalnie oświadczenie kół waty­
kańskich, w któiem  w związku z pogłoska­
mi puszczanami w obieg na marginesie 
rozwiązania Kominternu zaprzecza jakim­
kolwiek wiadomościom o zawarciu konkor­
datu pomiędzy Watykanem I Rosją so­
wiecką.

Nowy niemiecki am basador przy  
W atykanie przybył do Rzymu.
Rzym, 25 czerwca. Nowy niemiecki ani 

basador przy Stolicy św„ F re ih e rr  von 
W aizsaecker, w tow arzystw ie swej m ałżon­
k i przybył do Rzym u,

kom itetu  finansow ego Ligi wszedł Dan- 
k ie r sowiecki obok wysokiej finansjery  
am erykańskiej i angielskiej. Ju z  wówczas 
zauważyć było m ożna zarysow ujący sią 
szkic dzisiejszego a ljażu  w ojennego pom ię­
dzy bolszewizmem a p lu to k rac ją  w A nglji 
i Ameryce. W strząsające były rów nież do­
świadczenia, jak ie  zdobył R ost van Tco- 
ningen po swym powrocie do N iderlandów .

Z naszkicow anych przez siebie dośw iad­
czeń w yciągnął R ost van Tonningen nastę­
pujący wniosek ostateczny: „Oby jak  n a j­
rychlej znów słońce szcząścia ogrzała eu ro ­
pejskie narody, które złączyły sią do sib 
nej w spólnoty. Jednoczmy się, bądźmy 
wierni i dzielni aż do ostatecznego zwycię­
stwa, albowiem razem z Europą żyje i umie­
ra cała kultura świata, umiera wszystko, 
co nam w tern życiu jest drogie i święte"

Anglja grozi zawieszeniem 
wydawnictw polskich.

Genewa, 25 czerwca. W następstwie skarg, 
podniesionych przed pewnym czasem w 
brytyjskiej Izbie GmitY przeciwko ukazują­
cym się w Anglji wydawnictwom w języku 
polskim z powodu prowadzonych w nich a- 
taków na Związek Sowiecki, minister infor­
macji Brendan Bracken złożył w Izbie 
Gmin oświadczenie, że „brak opanowania" 
nie może być tolerowany.

Rząd angielski nie cofnie sią przed zaka­
zem atakow ania  Związku Sowieckiego, a 
jeżeli zajdzie konieczność, cofaie  zezwole­
nie na w ydaw anie zagranicznych dzienni­
ków.

W  zakończeniu oświadczenia stw ierdza 
dosłownie: „Jedyne bezpośrednie kon tak ty  
pomiędzy Stolicą A postolską i Związkiem 
Sowietów dotyczyły możliwości uzyskania  
inform acyj o losie jeńców w ojennych 
i o tw arcia ruchu  korespondencyjnego. 
W form ie póloficjalnej oświadczono w 
ostatn ich  dniach, że wszelkie próby i wszel­
kie usilne p rośby  nie odniosły pożądanego 
wyniku".

Watykan nie utrzymuje żadnych stosunków 
ze Związkiem Sowieckim.
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Rekonstrukcja gabinetu  
brytyjskiego?

Genewa, 25 czerwca.. O m aw iając p lany  
rek o n stru k c ji gab inetu  b ry ty jsk iego , pisze 
„News Review", że w ośrodku odnośnych 
dociekań znajdu je  sie osoba lo rda  Beavcr- 
brook. O dzyskał on łask i C hurchilla , k tó ry  
zam ierza zam ianow ać go lordem  pieczęta- 
rzem.

W  ty m  swoim  ch arak te rze  s ta łb y  sie lo rd  
B ea re rb ro o k  następnie  „przedstaw icielem  
handlow ym  rządu b ry ty jsk iego", którego 
posyłać sie  bedzie do R o sji w m isjach  spe­
c jalnych .

Dwa miljony trędowatych 
w brytyjskiem imperjum.

Sztokholm, 35 czerwca. S ir  W illiam  Peel, 
przew odniczący kom itetu  wykonawczego 
tow arzystw a angielskiego d la  opieki nad  
trędow atym i oświadczył, w edług doniesie­
n ia  R eu te ra  z L ondynu, na tegoroeznem  ze­
b ra n iu  tow arzystw a, że w calem  im perjum  
b ry ty jsk iem  is tn ie je  wciąż jeszcze przeszło 
2 m iljony  trędow atych .

Malarja rozszerza się wśród  
marynarzy angielskich.

Genewa, 25 czerwca. K orespondent żeglu­
g i dziennika „Y ork S h ire  P ost"  doniósł, że 
w ypadki zachorow ań na m a la rję  pom noży­
ły  się  w śród m ary n arzy  angielskich  w spo­
sób k a ta s tro fa ln y , od czasu kiedy b ry ty j­
sk ie  stac je  handlow e częściej, aniżeli w 
czasach pokoju  p rzy b ija ją  do portów  za- 
ehodnio-ftfrykańskieh. W praw dzie przed­

siębierze sie  środki zapobiegawcze, są one 
jed n ak  n icw ystareżające .

Zakaz politycznych zgromadzeń 
i imprez w Buenos Aires.

Buenos Aires, 2fr czerwca. Szef policji w 
B uenos A ires w ydał zakaz wszelkich zgro- 
m adzej o rganizacyj politycznych i zab ro ­
n ił w szelkich im prez, m ających cele po li­
tyczne lub  pozostających w jak im kolw iek  
sto su n k u  do po lityk i zagran icznej lub  we­
w nętrznej. P o n ad to  organizacjom  politycz­
nym  zakazano jak ichkolw iek  zebrań rt cha­
rak te rze  k u ltu ra ln y m  czy tow arzyskim .

Bolszewicy domagają się 
„drugiego frontu1*.

Sztokholm, 23 czerwca. .Tak wiadomo ze 
żfódeł am erykańsk ich , kom isarz d la  sp raw  
zagranicznych MołotoW w yrazić Się inlhl 
w M oskwie do arabnsndora S ianów  / j e d ­
noczonych S tand leya , że Sow iety  ża p a ­
lącą  u w aża ją  kw osłję stw orzenia drugiego

'M in is te r  marynarki Stanów Zjednoczo­
nych K nox w edług doniesień z W aszyng­
tonu , w zw iązku z ponow ieniem  przez 
Związek Sow iecki żądania  u tw o rzen ia_ j a ­
kiegoś drugiego frobtU w E urop ie  oświad­
czy!, że w edług jego zdan ia  tego rodza ju  
żądanie jes t raCżej rzeczą form al iin, jed­
n ak  nid Wynika i  niezbędnej konieczności.

Hiszpańscy czerwonogwardziści 
jadą do Rosji Sowieckiej.

Madryt, 23 czerw ca. W edług  wiadom ości, 
nadchodzących z T angerń , odbyw a się obe­
cn ie  czynność przejm ow ania  całego szeregu 
członków daw niejszej hiszpańskiej b ry g a ­
dy  m iędzynarodow ej przez delegatów  SO: 
w i« k ic h . Ci żołnierze M iędzynarodowej 
b ry g ad y , k tó rzy  obecnie Walczyli także 
przeciw ko w ojskom  osi pod am erykań- 
skiem  dowództwem, Uzyskali sow iecką przy­
należność państw ow ą. M ają  oni obecnie 
być przew iezieni do t ln j i  Sow ieckiej. J e ­
den tra n sp o rt podobno ju ż  odszedł.

Walki uliczne z murzynami 
w stanie Texas.

Sztokholm, 25 czerwca. W edług doniesie­
n ia  am erykańsk ie j agencji rad jpw ej „N a­
tional B roadcasting  System s". W ostatn ich  
dniach rów nież w stan ie  T exas doszło do 
grożttyph w alk  ulicznych m iędzy białym i 
i  kolorow ym i robotnikam i.

Wybory w Irlandji.
Sztokholm, 23 czerwca. Według plerw- 

•tych, nadeszłych tu rezultatów wyborów  
do parlamentu, odbytych we środę, więk­
szość de Valery nie została wstrząśnięta.

J a k  donoszą z D ublina, w ynik w yborów  
uw ażany  je s t  za znam ienne votnm  aufa- 
ftia narodu  irlandzkiego  d la  rządu. S tan  
S tronnictw  około Północy był n as tęp u ją ­
cy : F ian n a  F a il 30 m andatów . F ine Gael 
32 m andatów , farm erzy  5 m andatów , L a­
bo u r P a r ty  9 m andatów , n iezaw iśli 5 m an­
datów , . ....... :,

Usunięcie się ziemi w Gibraltarze.
Sewilla, 25 czerwca. JOk donoszą t  Gi­

braltaru, we wschodniej stronie skały, sta­
nowiącej ośrodek twierdzy brytyjskiej Wy­
darzyło się katastrofalne usunięcie iię  zie­
mi, w czasie którego wzruśzóniu uległo oko­
ło m iliona ton ziemi I skał.

Ponieważ usuwanie mas ziemi będzie mu- 
śiń lo  potrwać przeszło rok, władzo wojsko­
we zdecydowały się na tej stronie skały, 
k tóra została dotknięta usunięciem się zię­
bli, Wybudować nowe.przejścia do wnętrza

Statek handlowy pojemności 2000 brt. 
zatopiony na Atlantyku.

Miasto Hull obrzucono bombami.
Berlin, 25 czerwca. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery FUhrsra w dniu 24 
czerwca:

Na froncie wschodnim doszło wczoraj 
tylko sporadycznie do lokalnych walk.

Lotnictwo atakowało skupienia statków  
w rejonie lagun Kubania i na jeziorze La­
doga. Zatopiono jeden frachtowiec przy­
brzeżny I 15 łodzi przeznaczonych do w y­
sadzania wojsk.

Podczas zbrojnego lotu zwiadowczego nad

Atlantykiem zatopiono cel nem I bombami 
statek handlowy o pojemności 2.000 brt. 
Drugi frachtowiec średniej wielkości u* 
szkodzono tak ciężko, że należy się liczyć 
z jego zniszczeniem.

Trzy samoloty nieprzyjacielskie prze­
prowadziły nocy ubiegłej loty nękające nad 
rejonem Rzeszy.

Ciężkie niemieckie samoloty bojowe w 
nocy na 24 czerwca bombardowały wschód- 
nle-brytyjskie miasto portowe Hull. — 
W szystkie samoloty powróciły.

31 M M ! zestrzelono nad zachotin itieni.
Berlin, 25 ezerwca. Naczelna Komenda 

Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 25 czer­
wca:

Na froncie wschodnim przebiegł dzień po­
za Ickalnemi walkami w obszarze Wielkich 
Łuków spokojnie.

Lotnictwo zatopiło w obszarze lagun Ku­
bania 17 łodzi lądowniczych oraz zwalczało 
stanowiska, pomieszczenia dla wojska, o- 
raz połączenia dowozowe nieprzyjaciela.

W obszarze morza Śródziemnego zestrze­
lono bez własnych strat 33 brytyjskie i pćł- 
nocno-amerykańskie samoloty, z tego 23 ze­
strzeliły niemieckie myśliwce.

Brytyjskie eskadry bombowców naleciały 
ubiegłej nocy na zachodnio-niemiecki teren

i zaatakowały kilka miast, wśród których 
przedewszystkiem W uppertal-Elberfeld i 
Rcmscheid licznemi bombami rozpryskują- 
ctmi i zapalajacemi.

Straty ludności zaatakowanych miast są 
ciężkie. Dotychczas ustalono zestrzelenie 31 
nieprzyjacielskich bombowców, dalsze 8 
bombowców stracił nieprzyjaciel podczas 
ataków dziennych na okupowane tereny 
zachodnie.

Szybkie niemieckie sam oloty bojowe 
bombardowały w nocy na 25 czerwca po­
szczególne cele na wybrzeżu południowej
Anglji.

Niemieckie łodzie podwodne zatopiły na
morzu Śródziemnem z silnie zabezpieczone­
go konwoju w ciężkich walkach trzy okręty 
o pojemności łącznej 15.000 brt.

Widoki brytyjskiej żeglugi handlowej po wojnie
Sztokholm, 25 czerwca. O przyszłości bry­

tyjskiej żeglugi handlowej wypowiedział 
się niedawno temu przewodniczący rady 
generalnej brytyjskiej żeglugi, Philip  
Runciman w podstawowym swym artyku­
le, opublikowanym w czasopiśmie grupy 
studentów liberalnych w Oxfordzie .Libe­
ral Review".

M. i. pow iedział R uncim an co następuje: 
„A ngielskiej żegludze handlow ej powodzi 
się  z roku  na ro k  coraz gorzej i jedno je s t 
rzeczą pewną, m ianow icie że pl’zy końcu tej 
w ojny A n g lja  rozporządzać będzie znacznie 
m niejszym  handlow ym  tomtżetn okręto­
wym, aniżeli w roku  1938. Tonaż ten praw ­
dopodobnie stosunkow o będzie naw et 
m niejszy, aniżeli tonaż jakiegokolw iek in ­
nego nąrpdu, upraw iającego  żeglugę m o r­

ską. K ażdy sobie może wyobrazić, jak ie  to 
znaczenie posiada d la  im portu  i eksportu  
b ry ty jsk iego . Spodziewane trudności spo­
tęg u ją  się jeszcze w skutek tego. że odszko­
dow ania, jak ich  udziela państw o a rm a to ­
rom  za zaginione okręty, znacznie je s t niż­
sze, aniżeli obecnie wzmożone koszta bu­
dowy okrętów'. W skutek  tej w adliw ej po­
lity k i odszkodowań a rm ato rzy  naw et nie 
będą w stan ie  przedsiębrać kroków  fin an ­
sowych, celem odbudowy b ry ty jsk ie j flo ty  
handlow ej.

W reszcie R uncim an zaznacza, że tak  w y­
g ląd a ją  podstaw y, k tó re  trzeba najp ierw  
uw zględnić, aby  sobie w yrobie jak ieś  po ję­
cie o przyszłości b ry ty jsk ie j żeglugi h a n ­
dlowej oraz o problem ach z tern zw iąza­
nych.

Japończycy silnie ufortyfikowali port Rabaul.
Ataki japońskie na bazę alj'antow.

Sztokholm, 25 czerwca. Według doniesie­
nia agencji amerykańskiej „United Press" 
japończycy po zdobyciu wyspy New Bri­
tain. należącej do archipelagu Bismarcka, 
zamienili ją w niezwykle silną twierdzę. 
Port Rabaul etanowi dobrą ochrehę japoń­
skich baz flotowych na wyspie Truk. Gar­
nizon japoński oceniany jest na 40.C00 ludzi.

A tnkująca  S trona o ile  p ragnęłaby  za­
pewnie korzystny  przebieg akcji inw azy j­
nej. m usia łaby  zmobilizować Wielkie ilości 
podw odnych sił zbrojnych i lotniskowców. 
Mimo tego w ynik  byłby  bardzo niepewny. 
W edług w larogodnych irtform acyj. Ja p o ń ­
czycy skoncentrow ali w R abau l więcej a r ­
ty le rii obronnej, niż w jakim kolw iek in ­
nym  punkcie południow o-w schodniego re ­
jo n u  oCea.rtu Spokojnego.

Jak donosi agencja Domei, formacja wiel­
kich japońskich samolotów marynarki 
podjęła w dniu 17 czerwca nocny atak  
przeciwko ośrodkowi lotniczemu aljantów  
na wyspie Horn, na najwięcej oddalonym  
północnym cyplu Australji.

O siągnęła ona w span iały  sukces, niszcząc 
urządzenia wojskoiye. Sam oloty  aljanckie, 
k tó re  w tym  dińńl zaatakow ały  teren m ie j­
scowości Colon ua zachodnim  brzegu N o­
wej Gwinei oraz w yspy A uboina i Ceram , 
zostały  rozproszone do tego  stopnia, że nie 
b y ły  w ogóle w s tan ie  spowodować jak ich ­
kolw iek szkód.

Japończycy zajęli parowiec 
wschodnio-australijski.

Sztokholm, 25 czerwca. J a k  donosi „E x­
change Telegraph", obecnie zostało stw ier­
dzone, że Japończycy zarekw irow ali na 
oceanie Indy jsk im  w czasie podróży z S yd­
ney do Tndyj, w schodnio-australijsk i paro ­
wiec „M ankin“, k u rsu jący  przed Wojną na

lin ji A u s tra lia —Chiny—Jap o n ia . Załoga 
tego parow ca sk ład a ła  się zo 150 ludzi.

Nowe japońskie granaty artylerji 
przeciwlotniczej.

Lizbona, 25 czerwca. „Rzym skie świe­
ce" — ta k ą  nazwę, w edług doniesienia lon­
dyńskiego dziennika „News Chronicie*, n a ­
dali żęlnierze au stra lijscy , znajdu jący  się 
na terenie operacyjnym  Nowej Gwinei, no­
wym g ran a to m  japońsk ie j a r ty le r ji  prze- 
eiwdotniczej. Japończycy  w zm ocnili znacz­
nie sw oją bbrotię przeciw lotniczą, a  wym ie­
nione g ra n a ty  p o siada ją  niezw ykłą siłę  
rezpryskow ą. Również ilość b a te ry j re flek ­
torów  koło R abaul została pow ażnie zwięk­
szona. W edług doniesienia „T im esa*, J a ­
pończycy na w szystkich stra teg iczn ie  w a­
żnych punktach  południow o-zachodniego 
P acy fik u  poważnie rozbudow ali sw oje siły  
powietrzne.'

Rozmowy ambasadora Tani
w Nankinie.

Ntłnkln, 25 czerwca. W edług inform acy3 
t  w iarygodnego źródła, am basador jap o ń ­
ski w C hinach, M asayuki T ani, odbył wO 
środę 3-godzinną rozmowę z m in istrem  
spraw  zagranicznych Czuminyi, z którym  
om ówił różno problem y, jak ie  w ynik ły  z O 
zw rotu  m iędzynarodow ej koncesji w h an * 
kinie narodow em u rządow i chińskiem u. 
W edług in fo rm acy j w toku konferencji n a ­
s tąp iła  w ym iana o tw artych  poglądów  przy 
sziczególnem uw zględnieniu, m iędzynarodo­
wych zagadnień, w ynikłych z przekazańia 
koneesyj zagranicznych rządow i nankiń- 
skierhu. Tam  omówił we czw artek te Spra­
wy z japońskiem i w ładzam i dyplom atycz- 
uemi, wojskow em l 1 inorskiem i.

Odkrycie druku Gutenberga 
w Kijowie.

Moguncje, 25 czerwca. Dyrektor muzeum 
Gutenberga dr Ruppel komunikuje, że bi- 
bljotekarz Zdanevic odkrył W roku 1341 w 
Kijowie prawie kompletny druk, wykonany 
etcionkami pierwotnego typu Gutenberga.

D ruk ten znajdow ał się w skórżauej o- 
kładce tom u biblii, d rukow anej w roku 
1537 w Gedewie. B lb lję  tę przęsłam i W to k u  

$ SO do bib lio teki, tow arzystw a aaOkuWego

Ukrainy. W skórzanej okładce znaleziono 
sklejono razem  Zadrukow ane arkusze p a ­
pieru, k tó re  okazały się ułam kam i wcze­
snych druków  z przed roku  1500. Okazało 
się, że tekst driiktt stanow i wykaz areybi- 
śkupstw Kościoła katolickiego, t. zw, „Pro- 
vinciale IłoMnMUm". Czcionki wykazują 
ten sam charak ter zużycia i uszkodzeń, j a ­
ki występuje w bulli tureckiej, drnkowa: 
u ej ź końcem  ro k u  1456. „Iliej z. końcem  ro k u  1456. „Provlnclale" last 
trzecim prawie w całości zachowanym dru­
kiem, Wykonanym plerwotneml czcionkami 
Gutenberga.

Dziennikarze francuscy przybyli 
do Wiednia.

Wiedeń, 25 czerwca. W e środę p rzyby ł 
do W iednia, am basador de B rinon  w raz z 
g ru p ą  francuskich  dziennikarzy. D elegacja 
ta  bierze Udział w d rug im  m iędzynarodo­
wym  zjeżdzie U nji N arodow ych Związków 
D ziennikarzy.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 25 czerwca. W łoski kom un ikat wo­

jenny  z czw artku  posiada następu jące  
brzm ienie: r

N aczelne Dowództwo W łoskich S ił Z b ro j­
nych kom unikuje!

W  czasie zbrojnego w yw iadu nasze s a ­
m oloty torpedow e zatopiły  orzed w ybrze­
żem A lg ieru  parow iec o pojem ności 15.000 
brt. i sto rpedow ały  okręt-cysteruę o po­
jem ności 7.000 brt.

Jeden  w łoski wywiadowiec zestrzelił po­
nad S ycy lją  n iep rzy jacielsk i sam olot to r ­
pedowy i uzyskał celne tra fie n ia  w d rugb

Lotnisko w L a tta k iy a h  w S y rji i d rogi 
kom unikacy jne w okolicy F u k a  (Egipt) by ­
ły  zaatakow ane z dobrym  sku tk iem  przez 
w łoskie sam olo ty  bombowe.

N ieprzyjaciel pod ją ł n a lo ty  na SpPZzia, 
P o rto  Em pedocle i C atanię. W  C atan ii zo­
s ta ły  zburzone liczne budynki m ieszkalne. 
Ludność cyw ilna poniosła s tra ty .

A rty le r ja  obronna w Speżzla zestrzeliła  
dw a sam oloty . T rzeci sam olo t spadł do m o­
rza na zrtchód od C alatnbrone, tra fio n y  przez 
b a te rje  obronne w Ł iyom o,

Rrym, 23 czerwca. W łoski kom u n ik a t wo­
jenny  z p ią tk u  brzm i następu jąco :

N aczelna K om enda W łoskich S ił Z bro j­
nych kom unikuje:

W  nocnych pow tarzających  się a tak ach  
n a  n ieprzy jacielsk ie  konw oje wzdłuż nól- 
nocno-afrykańskiego wybrzeża, zyskały  ta­
szo enm oloiy  torpedow e nowe sukcesy. Za­
topiono trzy  n ieprzy jacielsk ie  parow ce o 
pojetanośei 31.009 b rt. i uszkodzono dw a 
dalsze. Bombowce nasze zaatakow ały  u rz ą ­
dzenia portow e w Bizefcie, oraz zakotw i­
czone tum  parow ce. W  ciągu ubiegłego 
d n ia  i ubiegłej nocy bom bardow ały  e sk a ­
d ry  sam olotów  nieprzy jacielsk ich  m iejsco­
wości na S ardyh ji. p tzyezetn doznały  one 
od niem ieckich i Włoskich m yśliw ców  oraz 
obrony przeciw lotniczej dotkliw yeh s tra t. 
Siedem  n ieprzy jacielsk ich  sam olotów  ze­
s trze liły  m yśliw ce w łoskie, 23 m yśliw ce 
niem ieckie, a  trzy  dalece obrona prze­
ciw lotnicza, z tych  dw a w pobliżu Maćo- 
mez i  jeden w pobliżu Olbia.

Je ś li chodizi o o fia ry  w śród ludności i
0 szkody w w iększym  zakresie, to donje- 
siono o nich jedyn ie  z o row iueii Sas sari i 
C hllivatti oraz z zatoki A ralie i.

D w a uasfce sam olo ty  m e pow róciły  do 
sw oich baz. ’ '

Nie chcą walczyć za obce 
interesy.

Sztokholm, 25 czerwca. Według Informo- 
cyj z Londynu, „generał" M ihalłowlcz oo 
okrążeniu jego band w  górach Czarnogóry 
uciekł na wybrzeże i udał się na brytyj­
skiej łodzi pttdwodnoj w bezpieczne miejsce.

W  zwiątśku z tom DNB dow iaduje się, że 
ucieczka genera ła , k tó ry  pozostaw ił sw oje 
bandy  na  lasce losu, spow odow ała teh sk u ­
tek, że rozproszone oddziały band złożyły 
broń  i przeszły do Niemców. „K ap itan "  
M ichał K opriw nik , p rzyw ódca pew nej w ię­
kszej grupy , k tó ry  poddał się Niem com , 
w chw ili wzięcia go do niew oli ośw iadczył: 
„M ihajłow icz zdradził nas i  w trąc iw szy  
nas w nieszczęście Uciekł Co Sił. S k ładam y  
broń, poniew aż w tej bezsensownej u a lc e  
nie chcem y dalej bić §ią Za obce ih teresy".

Jednostki ałow atkie z im scsy ły  
151 sam olotów sowieckich  

w przeciągu pół roku.
Bratysława, 25 czerwca. J a łt donosi sp e ­

c ja ln y  spraw ozdaw ca jednostek  słow ackich 
z fro n tu  w schodniego, słow ackie fo rm acje  
m yśliw ców  działa jące na wschodzie, ze­
strze liły  od jesien i zeszłego rokU do 20 
czerw ca br. 131 n ieprzy jacielsk ich  sam olo­
tów. _______

Kryzys ministerialny w Iraku.
Erze rum 25 czerwca. Minister spraw za­

granicznych Tahsin el Askarl | m inister 
finansów Davud el Haydari zgłosili swą 
dymisję zo rządu Nuri Sald.

N astępcą m in is tra  finansów  m ianow ano 
D szalal B aban, a  m in is tra  sp raw  w ew ­
nętrznych  N aszat fll F a ris i. O pow odach 
tego kryzysu  b rak  bliższych szczegółów.

Obie strony zarobią za tern 
na swój sposób.

G«mwa, 25 czerwca. W  tyeh  dniach, ja k  
donosi „Times", w Londynie pom iędzy pew­
n ą firm ą w ydaw niczą m oskiew ską oraz 
londyńską został podpisany  Układ Ua pod­
staw ie  k tórego  nak ładcy  angielscy  uzy­
sk u ją  praw o rozpow szechniania w szystk ich  
książek bolszewickich, ukazujących  się w 
tłum aczeniu anglelskiem  na terenie A n g lji
1 całego imperjum.

Danja dostarcza Norwegj! źb o ii.
Sztokholm , 25 czerwca. Pom iędzy D an ją  

n N orw egją  zaw arto  umdwę, ua podstaw ie  
k tó re j D an ja  dostarczyć m a po 10.099 ton 
pszenicy i żbó* m ieszanych uraź 4009 to* 
jęczm ienia brow arnego ogólnej w artodrf

do 11. d u flj4

i



Sobota

Dziś: J a  u a i P aw ła  m. 
J u tro :  2 po Żiei. Sw.

D ziś ob o w iązu je  zaciem ­
n ien ie  od g. 22.00 do 4.00

Robotnicy w R zeszy przekazują  
pieniądze rodzinom w G. G.

Kraków, 25 czerwca, Robotnicy zatrudnie­
ni w Rzeszy I pochodzący z obcych krojów 
mają możność stałego przekazywania za­
robionych kwot pieniężnych swym rodzi­
nom.

Za czas od początku 1940 £. do 30 kw iet­
n ia  1943 r. kw oty  te, ja k  in fo rm u je  p ra sa  
niem iecka, osiągnęły  wysokość 1,3 m ilia r­
dów  RM. R obotnicy  z G eneralnego G uber­
n a to rs tw a  za trudn ien i w Rzeszy rów nież 
łtiają  możność przesyłać sw ym  rodzinom  
Część sw ych zarobków. P rzekazy  pieniężne 
do Gen. Gub. m a ją  m iejsce drogą poczto­
wą. _______

Szkolenie kontrolerów gospodarki 
mlecznej.

Kraków, 25 czerw ca. W  celu usun ięcia  
Jwszełkich m ożliw ych nadużyć w p ro d u k ­
c ji m asła , przeprow adzane są  s ta le  bada­
n ia  tego produk tu . B adań  dokohują wy- 
kżkoleni fachow cy. W  sam ym  O kręgu Ga­
lic ja  w yszkolono np. w 1. 1942 p raw ie 15.000 
kon tro lerów , a w pierw szych czterech m ie­
siącach  bież. ro k u  odbyto 283 k u rsy  szko­
leniow e p rzy  uczestnictw ie portad 42.000 o- 
eób. Dzięki te j ak c ji wyszkoleniowej zdo­
łano  stw orzyć podstaw y dla Odbywającego 
*ię obecnie ogólnego b adan ia  m asła  w O- 
k ręg u  G alicja, w edług wzorów, obowiązu­
jących  w  Rzeszy N iem ieckiej.

Zniesienie przystanku kolejowego 
Wólka Profecka.

Kraków, 25 czerwca. Jak nas informuje 
Dyrekcja Kolei Wschodniej, ostatnio znie­
siono przystanek kolejowy Wólka Profec­
ka, na linji kolejowej D ęblin—Lublin.

Spis uprawy jarzyn w r. 1 9 4 3 .
(Zet) N a podstaw ie odnośnych rozporzą­

dzeń O sp isach  użytków  w Gen. Gub., W 
M iechowie odbyw a się obecnie sp is Upra­
wy w atzyw  i innych roślin ogrodowych. 
« p is  ten p o trw a no d n ia  26 bm.

W  zw iązku * tent zarząd  m ias ta  M iecho­
w a podaje  do w iadom ości, fet w-piyscy kie­
row nicy  i w łaściciele gospodarstw , w k tó ­
ry ch  p rzy  przeprow adzeniu spisu Użytków 
w m iesiącu m a ju  br. stwierdzono powyżej 
5 arów lub więcej pod warzywami, truskaw­
kami i innemi roślinami w uprawie polnej 
w  ogrodzie zarobkowvist, bbcwlarani są do 
udzielenia żądanych Informacyj i  zezwole­
n ie  na obejrzenie g run tów  U prawnych ł.o - 
grodow ych.

Do przeprowadssenia spisu npoW ażnioha 
* o sta ła  spftcjalnft kom isja  spisow a, k tó ra  
w  m aju  rb .-dokonała  ogólnego sp isu  użyt- 
Ików rolnych.

WiUtti n iezastosow ania się  do powyższe­
go  zarządzenia, oraz wszyscy, k tó rzy  udzie­
lą  niepraw dziw ych lub  n iekom pletnych ih- 
fo rm acy j podlegać będą khrze Więżięttia łtab 
grzyW ny, a niezależnie od tego mtiżć na­
stąp ię  częściowa lub  ca łkow ita  k o n fisk a ta  
g ru n tu .

mam lalszerzv profiMu tp n iM iith .
Kraków, 25 czerWca. Fałszow anie i sprzedaż 

lileźw lefych nroduktóYr jest istną plagą szero­
kich warstw konsum entów.

PZzethjlliy Shllertehiik  rzadko zdaje  Sobife sp la - 
wę z tego, ja k  często dSzUkiwany jes t p i ty  ildbV- 
WaillU allykułóW  spożyWcZycli W h an d lu  p ry ­
w atnym . l>o ilajr.zęSctc.l falSztlw anyidt p ro d u k ­
tów  nńleZy nilekó, N a jp o p u la rn ie jszą  jego Wftdą 
jest ź ah ie ity sZ cten ie ; W ykrywattly gt) po ustaiiiU 
się m leka n a  dn ie  haczyhia  szklanego, pa trząc  
od dołu. HOzWodniertie m ieka p o znajem y  przy  p o ­
m ory  lak to itte tril. U m latek stuły lnożitii rozpo­
znał; p tzez  do lan ie  tłu m leka niech octu, k tó ry  
w yw ołuje ch arak te ry s ty czn e  burzen ie  się  płyhU.

Masło fa łszu ją  osZttici p rzez  dodaw an ie  Zozłhal- 
tyeb sttbstaiteyj, np. innego tliasła, starszego lub 
m arg ary b y i dom ieszki te wykrywam y CZĘSłO pZZCz 
przekrój. P rzy  k u pn ie  Wiele kłopótU  Sprawia w y­
k rycie  zlvcit ja j. N a jlep ie j bad ać  je  pod św iatło , 
.łajka świeże posiadają nmłą kom orę powSeltzną, 
starsze jaja mają komorę większą. Nieświeże ja­
ja wykazują liczne plam ki. Skorupka jaj wapien­
nych jest szorstka I chropowata.

B ardzo niebezpieczne jes t zepsute .m ięso. ŁalWo 
go poznać po zap ach u  i barw ie . T ru d n ie jsza  
sp raw a  jes t ż w ędlinattli I ry b a  liii. W ędliny fa ł­
szowane są często mąką. Stw ierdzić  to m ożem y 
p rzez rozd ro b n ien ie  k aw ałk a  k ie łbasy  w naczy­
n iu  z gorącą w odą, a po Ostudzeniu prżfez d oda­
n ie  p a ru  k ro p e l jodyny . W  wypadku zafałszow a­
nia otrzymamy charakterystyczne cicihoe zabar­
wienie. Ryby nieśw ieże po zn ajem y  po szaroczer- 
w onych  lu b  żó łtaw ych sk rzeiach  oraz  po Wy­
schnięciu  ł śluzem  p o k ry ty ch  łuskach .

.Mąka liywa często zatuszowana kredą lub 
gipsem; p bznać  to  ptżeZ zm ieszanie mąki z w o­
dą W naćżyh iu  szklantent. C zęści m ineralne opa­
dają wów czas w dół i tworzą warstwę O odrtilen-
nem  zabarw ien iu . M ąka pszenna tw orzy w ustach  
typow ą kluskę, cZCgO ilie dajC m ąk a  żytnia, p o ­
siad a jąca  p rży łem  typow y szary  odcień.

O sobny dz ia ł tw orżą  t. zw. nam iastk i, tea jąc e  
zapełn ić  luk i, p ow sta je  w sk u tek  b ra k u  o ry g in al­
nych surbw ców . Skład n a m iastek  ba rd zo  cżęslo 
jfeSt sprZfeczny z w ym agan iam i, Stawlflnetnj przeż 
o dnośne p rzep isy  żyw nościow e. M a m t tu do czy­
nien ia  z pew nego ro d za ju  m ieszan inam i sk ład n i­
ków , k tó re , sWą haZWą, tłu s ty m  d ru k iem  w y­
p isan ą  n a  opakow an iu , śc iąg a ją  naiw nego n a ­
bywcę. W ytw órca  sili się często ty lk o  n a  e fek ­
tow ne o p ak o w an ie  i ś ia ta  się  r t ie i ł  Z.ab!tęcić k o n su ­
m en ta  do zakupu . N iestety  p ro d u cen to m  n a m ia ­
stek  (Często anonim ow ym ) n ić  zależy n a  zacho­
w aniu  sk ładu, podanego n a  opakoW aiiiu, lecz ty l­
ko tla zysklt I zbyeitt m alow arlościow yclt p ro d u k . 
iów , o bzem zresztą  n ie jed n o k ro tn ie  p rzek o n a ł 
się spożywca.

P o lic ja  i k o n tro le rzy  M iejskich praeOwtli B a­
d ań  Żywności n ieu stan n ie  czuw ają  n ad  n iedo­
puszczen iem  do Sprzedaży a rty k u łó w  spożyw ­
czych, szkodliw ych d la  zdrow ia, fa łszow anych  
lu b  bezw artościow ych. A kcji w ym ien ionych  czyn­
n ików  w iutio pom agać so lidarn ie  Całe społeczeń­
stwo. O k a ż d y m  w y p a d k u  f a ł s z e r s tw a  n a le ż y  w ć  
W łasnym , j a k  I s w y ć h  b l iź n ic h  In tereh le  donieść 
W ładzom  p o l ic y jn y m ,  w z g lę d n ie  o r g a n o m  s łu ż b y  
Zdrowia,

Troska o zdrowie ludności 
w Jędrzejowskiem.

(Zot) Na te ren ie  pow iatu  jądrzejow skie-

?io bei przerw y pracuje 14 kolumn dezyn- 
ekcyjflych pod kierow nictw em  lekarzy re­

jonow ych pod ścisłym  dozorem lekarza po­
w iatowego w Jędrzejow ie, d r  Przypkow ­
skiego. Chodzi tu ta j głów nie o s ta łe  od- 
WtśMtUe m ieszkańców powialU, jak  w ia­
domo howimn, wesz jest rozsad nikłem  naj- 
niębuEpieezediiejizej choroby ziikuźrtój — 
ty fusu  plam istego. D r Przypkow ski p row a­
dzi Walkę ż  tym  w rogiem  ludiakości cd- 
daW.na, w alkę n ieubłaganą, k tó ra  przynosi 
dobre w yniki. . . .

Wypadki tyfusu  plamistego na terenie 
powiatu są rzadkością. Sporadyczne za- 
chorzenia, k tó re  czasam i koiićzą, się śm ier­
cią, pochodzą z zakażenia, przywleczonego 
zazwyczaj do danej m iejscowości przez: 
różnego rodza ju  włóczęgów, nocujących w 
m ieszkaniach. Wśród nich w dalszym  c ią ­
gu duży procent stanow ią cyganie. S tw ier­
dzono. że tam  gdzie ludność s ty k a  się z tą  
n iech lu jną  kamtą, po jaw ia się ty fu s  p la ­
m isty.

W  Ubiegłym m iesiącu lekarze gm inni i  
rejonow i dokonali m asow ej ko n tro li ludno­
ści w iejskiej i  k ilk a  tysięcy  osób poddano 
przym usow em u odwszeniu.

W  czasie k on tro li zanotow ano pew ien 
procent zachorżeń na  ty fus brzuszny i inne 
choroby społeczne w śród ludności w iej­
skiej. ZahotOwano rów nież więcej w ypad­
ków zachorow ań na  odrę w śród dzieci.

D la zlokalizow ania , epidem ji powiatow e 
w ładze lekarsk ie  w ydały  odpowiednie za­
rządzenia.

Dalszy wzrost akcji 
sąsiedzkiego d d iy w fe ji cHfcfcl.
Warszawa, 23 czerwca. Akcja sąsiedzkie­

go dożywiania dzieci w Warszawie wyka- 
zuje dalszy rozwój.

Obećhie poszczególne dom y dożyw iają

indyw idualn ie  2.5G7 biednych dzieci, w 
tom 2.215 codziennie. Liczba ta  wt stosunku  
do ogółu m ieszkańców m ias ta  nie je s t 
zbyt wielka, św iadczy jednak  dobitnie, iż 
są jeszcze ludzie dobrej woli, k tó rzy  nieza­
leżnie od akcji opieki społecznej w tym  za­
k resie  odm ąw iają sobie n ie jednokro tn ie  
koniecznego pożyw ienia, by pomóc w ten 
sposób ubogiej dziatwie*

Z uznaniem należy podkreślić, iż lwia 
część osób dożywiających dzieci rekrutuje 
się z warstw słabo uposażonych. Bogaczy 
jest niewielu.

1 5 - t y  transport robotników  
polskich przybędzie do Lwowa.
Lwów, 25 czerwca. W  tych  dniach  p rzy ­

będzie do Lwowa 15-ty tra n sp o rt ro b o tn i­
ków rolnych, zatrudnionych w RzCszy. R o­
botnicy ci pochodzaj przew ażnie ze Lwowa 
i najbliższych okolic. Spędzą oni wśród 
sw oich rodzin dw utygodniow y urlop, bo­
cz Cm Udadzą się  z pow rotem  na  sw oje  p la ­
ców ki pracy do Rzeszy.

Awanturnicy z Pokrzywnicy.
(Zet) W e w si Pokrzyw nica, gm iny  W o­

dzisław  (pow iat Jędrzejów ) w m ieszkanin 
Józefą  B ry ły  młodzież w iejska z P okrzyw ­
nicy urządziła  zabaw ę tanedzną ź m uzyką.

Do godziny 12-tej w nocy zabaw a trw a ła  
bez zarzutu, w zgodzie i kit ogólnem u za­
dowoleniu. Po północy m iędzy W ładysła­
wem S taśk iem  i StanislaWBłh G liw ińsk:m 
doszło do sprzeczki, gdyż ten o sta tn i r ie  
chciał u stąp ić  m iejsęa do tańca  sta rszym  
gospodarkom . A w an tu ru jących  się  w y­
pchnięto  na  podwórze. .

W ładysław  S taśko  widząc, że zanosi się 
ma g rubszą aw anturę , zaczął Uciekać w k ie­
ru n k u  swego domii. Za n im  pobiegli S ta ­
nisław GliWiński, J a n  iGOlbas i  Józef 
Chm ielarz. M atka S taśk i, M arjanna, sły­
sząc k rzyk i na  drodze. W ybiegła ze tswego 
domu i za trzym ała  biegnących za je j sy ­
nem O hm ieląrza i Gollmsa, prosząc ich, 
ab y  d a li spokój je j  synowi.

'  -  - -  —

C hm ielarz n ie  zw racając uw ag i n a  p ro ś ­
by i Wiek kobiety, przew rócił j ą  na  zićh ię 
i począł bić jak iem ś tępem  narzędziem , Gol- 
bas zaś zadaw ał razy  S taśkow ej p ięścią  po 
głow ie i szyi. ,

W  rezu ltac ie  S taśkow a, s ta ją c  w obron te 
Swego syna, doznała niebezpiecznych obia- 
żeń. gdyż — ja k  orzekł lek arz  — złam ania 
kości prom ieniow ej lewego p rzedram ienia  
w okolicy staw u garstkow ego.

Chm ielarz i Golbas s ta n ą  w niedług oi 
cziisie przed sądem  okręgow ym  w K ielca h, 
■pierwszy za ciężkie _ uszkodzenie c ia ła  a 
d rug i za udział w bójce.

I
Rok więzienia za kradzież kur.
(Zet) Sąd grodzki w Jędrzejowie s k a a ł  

mieszkankę Tokarni, gminy Korzecko (po­
w iat Kielce) Śtefahję W ilk, łącznie na  rblc- 
w ięzienia ża kradzież k ilku  k u r  na  «zk, tlą 
dwóch poszkodow anych n a  teren ie  Jęd rze­
jow a,

(Skazana należy do no torycznych  złoci'/ c 
jek  i k a ra n a  już  b y ła  trzy k ro tn ie  za te ro 
'rodzaju  przestępstwra  przez in n y  sąd  grodz­
ki, Do Jędrzejow a p rzyby ła  specjaln ie  w 
celaćh „zarobkowych*4 tj. przyw łaszczenia 
k u r  i sprzedaży od ręk i innym  osol^ m, 
jak o  sw oje Własne. Tern też tłum aczy się 
su row y  w ym iar k a ry  nri W ilkow ą.

N a ław ie oskarżonych znalazły  s ię  rów ­
nież: Ire n a  B. i P e la g ja  M., obydw ie z J ę ­
drzejow a, k tó re  naby ły  k u ry  od W ilt.n- 
wej. N a podstaw ie tow arzyszących okolicz­
ności pow inny były  one przypuszczać, że 
k u ry  to pochodzą z kradzieży. S ąd  jednak  
przyszedł do przekonania, że ew em tualm ść 
ta  w tym  w ypadku nie za is tn ia ła  i  oby­
dwie od w iny i k a ry  uw olnił.

Dwa miesiące aresztu za „buzię
(Zet) W  czasie do jen ia  krów  w obo: m 

m a ją tk u  Lubcza. gm iny  NaW arżyce (pow. 
Jędrzejów), A niela  Jeżowska, zatrudniona 
w tym  m a ją tk u , m ając  ja k ą ś  p re ten sję  do 
sw ojej koleżanki po fachu, Hełmy K u c a 1'a, 
obrzuciła ją  obelżywemi wryrazam i. a po­
nad to  przew róciła pod krow ę i pob iła  po 
głowic.

K ućtiba nie m ogła puścić płazem  tak  i 
zniew agi ze s tro n y  Jeżow skiej i spra  ę 
sk ierow ała  do sąd u  grodzkiego.

Sąd uznał w inę Jeżow skiej za udow r 1- 
n ioną i  skazał ją  łącznie na dw a m iesią -e 
a re sz tu  i grzyw nę w  w ysokości 50 zł. z za­
m ianą  na 9 dni aresztu.

Wypadek wójta.
(Zet) W ójt gm iny  W ielko-Zagórze (po­

w iat Miechów) F ranciszek  D yduch, wysfe a- 
k u jąc  Z wozu celem  pod trzym an ia  farmBi;- 
k i na w ybojdeh drogow ych. doznał_złam a­
nia  lewego podudzia i został odwieziony Po 
szp ita la  pow iatow ego w  Miechowie.

Zabita przez pociąg.
(Zet) N a torze kolejow ym  m iędzy R ąV  

sztynem  i W olbrom iem , została  zabi a 
przez pociąg  70-letnia m ieszkanka wsi G >- 
laczewy, gm in y  Ja n g ro t, F ió ren ty n a  My- 
stek .

M ystkow a by ła  głucha, i idąc torem  Sie
słyszała  sy g n a łu  nadchodzącego pociągń.

FAŁSZYW E D ZIESIĘCIO ZŁO TÓ W K I. Edw a <1
Mysaka, sprzedawca ga’zet, kolportując „K urjf a 
Częstochowskiego14 na ul. Kościuszki w Czcetocio- 
wić, pobrał banknot 10-ztotowy od elegancko u h  a- 
nego mężczyzny i wyślal mu należną resztą- Po o- 
d«jściu niez.na,iomego zbliżyły &ie do chłopca jes*' e 
cztery osoby, które za „KirHera44 zapłaciły rówb ' ż 
10-zlotowe-mi bamknotamL Obliczając zarobek, 41 v- 
szka powz.iąt podejrzenie c# do prawdziwości b.- ;i- 
knotów. Po sprawdzeniu okazały sic wszystkie ial- 
szywemi.

K I B I C .
PmwdKiwym postrAchem aznehistów  był 

pan  R afa ł K ulka.
M ały, b lady  niepozorny, o niespokojnie 

la ta jący ch  oeżkacłi, rbh ił pan K u lka  w ra- 
żenio człowieka bardzo nieśm iałego, na k tó ­
rego  fcmwyczaj hi® pow inno zw racać się 
Większej uw agi.

A  jed n ak  najlep si i n a jb a rd z ie j ru ty n o ­
w ani z pośród graczy  ba ii filę pana K tuk ł 
ja k  ognia. W oleli raczej utracić, obie wie­
że, aniżeli ilRpbtfehc ii a  Wiecznie niespo­
k o jn y  w zrok p an a  R afała . Bo bez wież 
m ożna jeszcze n ieraz  w ygrać p a rtję , albo 
zakończyć ją  n ierozstrzygn iętym  w yni­
kiem . Lecz k iedy wśród g ro n a  osób, pa­
trzących  na  Szachownicę, grający, p a rtn e ­
rzy  spostrzegą  m ałą. niepozorhą postać p a ­
na  Kuliki, m om entalnie cierpnie im  s io ’ I 
na  p lecach i popełn ia ją  cały  szereg blej- 
dów i n a jbardz ie j idiotycznych posunięć- 
Nic dziwnego... P an  K u lką  należy dó kate- 
g o rji osób, k tó rych  każdy W/afitiJąey aię 
grac* w szachy starfititlie unika. Nie tak  
n ic  w pływ a deprym ująco ha  graczy, ja k  
znienaw idzone indyw iduum , zwane „kijui* 
Ct>m“. A pan  R afa ł K u lk a  zaliczał się, w ła­
śnie do tego g a tu n k u  niezbyt m ile w idzia­
nych ośób i w swych uw agach nić liczył 
się z niczem, ą jhż  najm nie j z g ra jącym i. 
P rzew ażnie s taw a ł po stron ie  jednego z 
h ich , k ry ty k u jąc  każdy ru ch  na szachow ­
nicy, lecz zdarzało się tówńiPż, że b ra ł pod 
SWoją „opiekę*1 obu g ra jących , zwłaszcza 
jeżeli zaliczali cię do -słabszych siatdliśtóty- 
S ta ro  w ygi znały  już  osobę p an a  K ulk i i 
Uf lek a ll się do najrozm aitszych wybiegów 
i podstępów, żeby ty lko  uwolnić się od nie­
m iłego tow arzysza.

B iedne „ofiary**, k tó ro  d o s ta ły  s ię  pod

„opiekę** p an a  K hlki, ć ierp ia ły  niew ypow ie­
dziane katusze. Przechodziły  praw dziw e 
m ęki ezyścowe i ja k  zbaw ienia p rag n ę ły  
ukońcźettia p ą rtji. AIS koniec nie przycho­
dził ta k  prędko. Od tego był już  pan K u l­
ka, k tó ry  widząc, iż jedeh z partnerów  
nosi się z zam iarem  „poderżnięcia p a r tj i  
zaporaocą sam obójczych ruchów , rzucał cię 
ja k  ja s trząb  na bezbronną owcę i  n iem al 
s iła  zttntefcał g ra jącego  do popraw ien ia  błę­
du i dó dałsZej g ry . Obaj gracze by li bez­
wolnymi pionkam i w rękach „kibica**. R o­
bili postpiięcla b a  szachow nicy, jak g d y b y  
W śnie hipnotycznym , a  pan K u lka  widząc, 
iż p a r tja  idzie po jego m yśli i Wedltig ży- 
Ozhnia. zacihfat ręce * i śm iał się ja k  p u ­
szczyk-

— fil , h i h i iii... tak , kochńśiu... T eraz 
królów eczka na czarne polo i szach!

— Hżach-.. — powtai-za biedna i umęczo­
na  „ofiara**.— A ty kołeczku, zasłoń 6ię te raz  laufrem 
i m asz w tan sposób jedtioeześnió sk ie ro ­
w any Wżrok ha  wieżą, Jdjłrą lada  m om ent 
zostanie „capnięta**... G rający  żnsłaiiiał kię 
laufrem , zb ija ł potem  wieżę^ i w ykonyw ał 
dalsze ruchy  W m yśl życzeń^ pana K ulki. 
BrZeciwłlik jćgO, o k tó rym  rów nież n ie  za­
pom inał pan R afał, brpurł się lub atakow ał 
tak , jak  m u szep ta ł fanatycznie  uastaw iony 
„kibic**. W  rezu ltac ie  p a rtja  w lokła się do­
b rą  godzinę, zanim  w reszcie nastąp ił tak  
bardzo upragn iony  prżeż obić Stroiły m a t

P a rtn e rz y  ocierali pot z czoła, a  pan  
K u lk a  Zacierał ręCe i ch ichotaj:

—- Ano m acik! H i, hi, hi... TaK  kuehasiu... 
N ie możesz Się ruszyć a n i  wprzód, ni wtył, 
hi w praw o, ani też w lewo- Nie zasłonisz 
się niczem, n ik t ci już nie przyjdze z po­
mocą... Koniec! M at, ja k  d jab li!

— Bogn dzięki... — szeptał w duchtt .p o ­
konany  gracz.

P a n  R a fa ł K u lka , p o s trach  szachistów .

w iedział doskonale o każdej ciekaw ej p a r ­
tji. N ie pomogło zam ykanie drzw i na sie­
dem zaników. Zawsze się w ślizgiw ał w ja ­
kiś podstępny, jem u  ty lko znany sposób. Na 
hic ęię zdała  zm iana m iejsca. Pew nego dnia  
szachiści, p rag n ąc  uchronić  Się przed p a ­
nem R afałem , rozłożyli szachow nice tuż 
nad W isłą.

— No, tu  już  będziem y m ieć spokój... — 
rzekł jeden z rtich  — Będziem y w olni od 
kibiców w ogólności, a w pierw szym  rzę­
dzie od parta K ulki. Jeszcze się  dobrze p a r ­
t ja  nic rozw inęła, kiedy zza filarii m ostu 
wyszedł pan  K u lka  i śm iejąć się cicho, zbli­
żył się oćttożnie do g ra jących . Ci zajęci 
g rą , n ie  spostrzeg li „kibica**.

— A kuku! — zaw ołał pan K ulka, s ta jąc  
tuż przed n im i. — D oskonały  pom ysł! G ra 
w szachy a a  śwlćżem pow ietrzu, nad  s a ­
m ym  brzegjem  W isełki. Świetny, w span ia ły  
pomysł... Alb pan tlić pow inien jeszcze ru ­
szać się koniem . O dsłania pan  królową...

Jeden  z g ra jący ch  om al nie zem dlał, a  
drugi p rzestraszony  niespodziew anem  zja­
wieniem  8}ę „Upiora szachowego**, nieo­
strożnym  ruchem  ręk i żrzttcił f ig u ry  na 
ziemię.

— Och, ale z p an a  niezgrab iarz! — k rzy ­
k n ą ł pan  K ulka. — T aką p a rtję  pan zepsuł!

B yłby może pan K ulka do końca życia 
w yprow adzał z rów now agi w szystkich sza­
chistów , nosiłby  aż do śm ierci niezbyt za­
szczytną nazwę „kibica**, gdyby nie m ały  
incydent, w k tó ry m  pan  K u lk a  odegrał 
głów ną rolę.

P an  R em igjus* K onik, zapalony  szachi­
sta . zdobywca licznych nagród, k tó rem u  
ni-ejedinokrtitńie natrętny „kibic** psuł n a j­
piękniejsze i najciekawsze partję, poprzy­
siągł wkońcu zemstę.

U m yślnie Sprowokował pana R a fa łą  i Ir 
moiuehcio. kifedy „kibić rozw ażał głośno 
m ożliw ości roszady , pan. Konik, w sta ł a

k rzesła  i chw ycił n a trę ta  za kołnierz. 51 i-
,mo, iż pan K u lk a  w ykręcał się  ja k  piskorz, 
;iego prześladow ca, odznaczający się silna 
budow ą ciała , posadził go n a  krześle i tr ty -  
m ając  wciąż za ko łn ierz  pana  K ulkę, o znaj­
m ił: .

— No. te raz  zobaczymy, ja k  p an  zagra... 
Ma pan  p a r tję  rozpoczętą, co u ła tw i pdnu 
je j prow adzenie,

— Ależ ja...
— P an , pan ie  hfydełko, n ie  b e d z ie  mb i/ 

napewno żadnych zastrzeżeń co do zm iany  
partnera?... — zw rócił S ię  pafl K onik  do 
swego dotychczasowego przeciw nika.

— B ynajm niej... — odparł pan  M ydełko. — 
Ju ż  dawtib p ragnąłem  fóżegrać p a r tję  z 
panem  K ulką. Słyszałem , że je s t  to  dosko­
nały  szachista, k tó ry  zna doskonale wszyś< ; 
ki© n iem al możliwości, ja k ie  m ogą zajść 
w czasie rozgryw ania  p a r tji .

— O, przepraszam . 5 la leńka ptzesada... — 
rzokł pan K onik. — P an  K u lka  napewno 
nie przew idział n igdy  tak ie j możliwości, 
ja k a  się w ytw orzyła  obecnie. No, zobaczy­
my. czy uda  m u się  w yjść z tej „partji** o- 
b ronna  ręką.

— Aież panowie... — pro testow ał pan R a­
fał. — J a  tego... niebardzo... j a  sam  i*ie po­
tra fię  grać... B oją się dotknąć figur...

— Cof!.! — ry k n ą ł pan K onik. —- A „kibi­
cować" się pan nie boisz?! Nie, pani K u lka; 
pan  zag ra  do końca tę p artję . a ja  p anu  
„zakibicuję". Zm ienim y role. Zara* się pan  
przekona, ja k  to je s t dobrze...

I  pan K u lka  zaczął nieśm iało  posuw ać 
f ig u ty  po szachow nicy, s łu ch a jąc  zgryźli­
w ych iiw ag p an a  K onika. N ie trzeba doda­
wać, że g ra ł pó sztubacku. ja k  o sta tn i p a r­
tacz i dostał wkrótce, mata.

Po tćj p a r tj i  u n ik a ł s ta ra n n ie  okazji do 
„kibicowania** i n a  w idok szachow nicy, 
p rzygotow anej do g ry , odw racał głow ę w  
dru g ą  strono.

HAVKI j
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Czy pan o tem słyszał?
Mądry  wyrok.

(St.) Pewien handlarz oliwy wędrował słonecz­
nym gościńcem w Chinach środkowych. Cały 
zapas oliwy sprzedał; na plecach niósł pusty 
zbiornik, a w ręce małą skórzaną sakiewkę, pełną 
monet miedzianych, które otrzymał za sprzedaną 
oliwę. Droga zaprowadziła go nad rzekę, poza 
którą błyszczały w słońcu dachy jakiejś miejsco­
wości. Rzeka była płytka tak, że nie postawiono 
na niej żadnego mostu i ludzie przechodzili ją 
■wbród. Gdy handlarz oliwy przygotowywał się 
właśnie do pr(ejścia rzeki, zbliżył się do niego 
stary kulawy mężczyzna i zapytał, czyby nie ze­
chciał przenieść go na drugi brzeg rzeki.

— Dobrze — powiedział handlarz — zrobię 
to. Chodź, przytwierdzę ci mój pusty zbiornik 
z oliwy na plecach, a także proszę cię, abyś 
wziął do ręki tę sakiewkę z pieniędzmi; potem 
przeniosę cię swobodnie nd plecach.

Tak się też stało. Handlarz przeniósł chudego 
starca, który bynajmniej nie był ciężki, na drugi 
brzeg, gdzie otrzymał zpowrotem swój zbiornik 
i zawiesił go sobie na plecach. Kiedy jednak 
chciał odebrać także sakiewkę, starzec zapytał 
zdziwiony:

— Sakiewkę? Pieniądze są przecież moje, a 
więc czego ty chcesz?

Handlarz zrozumiał teraz, te pomógł oszusto­
wi. Wszystkie wezwania do zwrotu pieniędzy po­
zostały bezskuteczne. Ludzie, którzy przysłuchi­
wali się sprzeczce, wzięli stronę kulawego starca. 
Wkoucu zaprowadzono obydwóch przed miejsco­
wego sędziego.

Ten wysłuchał milcząco relacji obu powaśnio- 
nych, skinął w zamyśleniu głową i powiedział:

— Mnie się zdaje, że bynajmniej nie jest trud­
no ustalić, czyje są pieniądze. Niech mi przynio­
są misę z wodą.

Gdy misę postawiono przed nim, sędzia wziął

skórzaną sakiewkę, otworzy! ją I wszystkie mo­
nety wsypał do wody.

— Jeśli pieniądze należą do handlarza o liw y_
powiedział spokojnie — to napewno przylepiło 
się do nich trochę oliwy, która bardzo szybko u- 
każe się na powierzchni wody. Jeśli nie pojawią 
się żadne ślady oliwy, wówczas pieniądze są wła­
snością starca.

To powiedziawszy, poruszył monety cienkim 
patykiem; po upływie krótkiego czasu ukazały się 
na powierzchni wody różnego rodzaju plamy z 
oliwy.

Patrzcie — powiedział sędzia — szubrawiec 
jest odkryty. Kulawy starzec jest szubrawcem!

Świadkowie tego wyroku, którym zaimponowa­
ła mądrość sędziego, z zapałem klaskali w dło­
nie. Handlarz odebrał swoje pieniądze i udał się 
w dalszą drogę, kulawego natomiast ujęto i wtrą­
cono do więzienia, w którem przesiedział trzy 
tygodnie o Chlebie i wodzie.

Ludzie-przeżuwacze.
(St.) W bardzo rzadkich wypadkach człowiek 

potrafi przeżuwać. Tak np. w 1925 roku zacho­
rował w Genewie siedmiomiesięczny chłopiec 
wśród objawów silnego wycieńczenia, którego nie 
umiano sobie wytłumaczyć, aż dopiero pewnego 
dnia odkryto, że niemowlę przyzwyczaiło się do 
przeżuwania swego pokarmu. Kiedy za pośred­
nictwem mechanicznego zabiegu przeszkodzono, 
by pokarm mógł dostawać się z żołądka z po­
wrotem do ust, mały przeżuwacz powrócił do 
zdrowia.

Jakim sposobem powstało u dziecka to dziw­
ne przyzwyczajenie i wogóle dlaczego powstaje 
także w innych wypadkach, trudno powiedzieć. 
Ustalono bowiem, że przeżuwanie u człowieka 
pozostaje raz w wyraźnym związku z chorobami, 
względnie zmianami w żołądku i przełyku, kie- 
dyindziej jednak występuje u osób, mających 
całkiem zdrowy żołądek. Ci ludzie o zdrowych 
żołądkach stawali się przeżuwaczami zawsze do­
browolnie, oczywiście jeśli zdołali wpłynąć na

czyr rości swego żołądka przez silną nerwową 
podnietę. Dobrowolne przeżuwanie nie jest zada­
niem łatwem; tym, którzy zdołali je opanować, 
przynosiło już nieraz duże korzyści materjalne.

Przed około trzydziestu laty wzbudzał wiel­
ką sensację w Monachjum i w innych miastach 
mężczyzna, który przez ćwiczenie doszedł do te­
go, że po wypiciu większej ilości wody mógł 
połknąć do 30 żywych małych żab i ryb, które 
wnet potem żywe znowu wypluwał. Później, za 
pośrednictwem rurki wydalał ustami także wypitą 
wodę. Sztukmistrz ten przyzwyczaił się w swcm 
życiu codziennein tak dalece do przeżuwania spo­
żytych pokarmów, że ile razy jadł w towarzy­
stwie, sprawiało mu wielką trudność powstrzy­
manie się od tego nawyku. Wobec tego, że ze 
swoją umiejętnością produkował się publicznie, 
zarabiał dużo pieniędzy. /

Inni tego rodzaju sztukmistrze wykorzystują 
swą umiejętność połykania a potem wydalania 
dowolnie z żołądka i przełyku połkniętych przed­
miotów jeszcze w inny sposób, Są to przestępcy, 
dopuszczający się tym sposobem kradzieży ko­
sztownych przedmiotów. Przed wojną np. graso­
wał tego rodzaju międzynarodowy złodziej biżu- 
terji. Ostatecznie ujęto go w Paryżu, kiedy wła­
śnie połknął brylantowy pierścionek. Złodziej był 
tak wyćwiczony, że ustami wydalał z żołądka 
połknięte kosztowności bez większych trudności 
i w czasie, który uznał za stosowny.

Słow o Kalifa.
(St.) Kalif Abdelmelik z pokolenia Omajadów 

pokonał prawie wszystkich swoich wrogów i 
zjednoczył w swem ręku panowanie nad całym 
Islamem. Między innemi musiał długo walczyć 
z księciem pewnego plemienia arabskiego, który 
utrudniał mu pochód do Mekki. Gdy wreszcie 
wojska kalifa schwytały tego emira, Abdelmelik 
postanowił ukarać go śmiercią za opór. Emira 
stawiono przed kalifem, który obwieścił mu wy­
rok śmierci. Jeniec wysłuchał tego wyroku spo­
kojnie, a potem zapytał, czy może wyrazić swe

ostatnie życzenie. Gdy Abdelmelik zgodził się na 
to, emir poprosił o łyk wody, ponieważ od po­
czątku ostatniej bitwy nie miał ani kropli wody 
w ustach. Kalif skinął i wkrótce zjawił się nie­
wolnik z pełnym puharem. Równocześnie jednak 
wszedł do namiotu kat z mieczem, który miał 
wykonać wyrok. Emir wziął do rąk puhar i nio­
sąc go do ust, spojrzał na kata, jakgdyby oba­
wiał się, że nie będzie mógł wypić wody spokoj­
nie. Kalif zauważył to spojrzenie i skinął na kata, 
aby się oddalił, poczem powiedział do emira:

— Ugaś spokojnie swoje pragnienie. Zanim 
nie wypijesz tego puhara, nie rozkażę cię zabić... 
^łysząc to jeniec, odjął puhar od ust, spojrzał na 
kalifa i rzucając puhar na ziemię, zawołał:

— A zatem biorę cię za słowo. Nigdy nie wy­
piję tego puhara, o kalifie, a ty nigdy nie każesz 
mnie zabić.

Zdziwiony Abdelmelik zmarszczył wprawdzie 
brwi, widząc śmiałość swego jeńca, ale pozosta­
wił go przy życiu, ponieważ nie chciał złamać 
swego słowa. Schwytany emir stał się później 
najwierniejszym zwolennikiem i przyjacielem ka­
lifa Abdelmelika.

Pralnia dla turystów.
Ciekawy zwyczaj panuje wśród zwiedzających 

pewne gorące meksykańskie źródła. Jakiś pomy­
słowy przedsiębiorca ustawił tam kilkadziesiąt 
balij, w których turyści mogą prać w gotowanej 
przez naturę wodzie chusteczki. Wszystko jest 
pomyślane dla wygody i rozrywki turysty. Balje 
znajdują się w czterech poziomach.

Przedsiębiorca wykorzystał właściwość, że wo- 
da gorąca w zetknięciu z powietrzem ochładza 
się. Obniżanie tej temperatury jest proporcjonal­
ne do wysokości, na jaką tryska słup wody. Tak 
więc turysta wędruje po drabince na szczyt ru­
sztowania, gdzie czeka balia z wodą „brudną“, 
tj. letnią. Zstępując niżej, płócze i pierze w wo­
dach coraz gorętszych, aż wreszcie znajdująca 
się na „parterze" woda wrząca nadaje śnieżnej 
białości, bo woda tego gejzeru działa jak cblondk.

(sk)

A. KREYMBORG Automobile
Wehimachtstrasse 55 R A D O M  Telefon: 2912 i 19 02

I .  N a t y c h m i a s t !

D o sprzedania t

1. Deutz-Hymbold ciągnik 25/38 PS
2. Fordson
3. 8 To Biissing ciężarów ka

4. 5 To Magirus 
3. 13/40 Ford
6. i*

„ skrzynkow a 

„ k ry ta

7. 170 V* Mercedes » skrzynkow a

8. Opel-Super osobów ka

9. Ford V. 8 4=drzwiowa lim uzyna

Następnie!

Pojedyncze części t

i  90 PS Kaelble — m otor d ieslow ski

2, C h łodn ica  i szoferka n a  5 7 0  M e rc e d e s

3, 5 To podwozie do kipera
oraz in n e  części

I I . N a t y c h m ia s t !

D o wbudowyi

Szybki
do generator

N ajnow szy  w ynalazek  w  dziedzinie gene­
ra to ró w  n a  gaz d rzew ny  dostosowany 
do wszystkich systemów

U m ożliw ia szybki i n iezaw odny  s ta rt, gdyż 
połączony je s t  bezpośredn io  z w en ty la to ­
rem  Z alecony  przez „ C en tra lę  d la G en era - 
to  rów “, do natychm iastow ej w b u d o w y  
do w szystk ich  rodzajów  sam ochodów  n a  
genera to ry .

P rzy rząd  do s ta r tu  n a  gaz, w ypróbow any  
n a  k ilk u  tysiącach  sam ochodów , począw ­
szy od  m ałych osobow ych do n a jw ięk ­
szych ciężarow ych, ja k  rów nież n a  ciąg­
n ikach  i trak to rach  rolniczych, okazał się 
w ysoce ren tow nym .

P rzy rząd  te n  p rzy  należy te j w budow ie, 
um ożliw ia szybk i s ta rt, k tó rem u  n aw et 
m otory  benzynow e n ie  dorów nają; prze- 
dew szystk iem  zaś zmniejsza ogromne 
zużycie baterii i rozrusznika, jak 
również skraca czas pracy wen­
tylatora
W szystkim , posiadającym  sam ochody n a  
gen era to ry  d rzew ne je steśm y  w  każdej 
chw ili do dyspozycji, udzie la jąc  b liższych 
w y jaśn ień  dotyczących w bu d o w y  i  dzia­
łan ia  w spom nianego s ta rte ra .

Szpilki do w łosów  
„ J o l a "

S . A . K R A U S E  
W a r s z a w a ,  D łu g a  61

TOREBKI DAMSKIE
W ALIZY 

n a j w i ę k s z y  w y b ó r  
WARSZAWA, Bazar Janasza  

Sklep Nr.  157. 928

NAJLEPSZE JEDNAK
wsuw ki do włosów to przedw ojen­
ne, a  ta k ie  otrzym asz ty lko  

w firm ie  
A. G R Z E L A K ,  WARSZAWA. 

Bazar Janasza — Sklep 71. 
P ro w in c ja  za zaliczeniem . 

C enniki w ysyłam y. 418

Korespondencyjna nauka, w pro­
gram ie  licealnym , g im nazjalnym  
(przedm ioty m atem atyczno-przy­
rodnicze: ę  m atem atyka, fizyka, 
chem ia). In fo rm ac je : M gr. 8.
F ediai, W arszaw a, Sm olna 34/4.

Języka niem ieckiego K u rsy  Ko­
respondencyjne. K u rs  d la  począt­
kujących. K ura d la  zaaw ansow a­
nych. W łasna u ła tw io n a  m etoda. 
Szybkie postępy P rof. G. P ie­
tro  w, W arszaw a, S tan . A ugusta  
22/8 (skrz. poczt 363). 356

Korespondencyjny Kurs Przygo­
towawczy do Państw ow ej W yższej 
Szkoły Technicznej w W arszaw ie. 
Czynny od 1 listopada 1942 r. 
In fo rm acje : W arszaw a, Sm olna
34, m. 4. 251

Zastrzegam praw o używ ania  do­
wodu osobistego, w ydanego przez 
Zarząd M iejski Szczekociny Nr. 
382 na  nazw isko F o rtu ą a a  W a­
lery , zam . w Szczekocinach, P ił­
sudskiego 73. 463

Korespondencyjnie nauczam:
N iem iecki R osyjski, M atem atyka. 
F izyka. S ten o g rafia , KsiegowoSC.

Dozwolone. Znaczek 96 gr. 
W arszawa, Senatorska 22, m. 24. 

Germanista AŁPATOW. 826

M łyńskie maszyny, kam ienie, tu r ­
b iny  wodnp, w ykład  do jag ie lm - 
ków, kam ien i perlaków , s ia tk i 
m łyńskie, spinacze pas, su r t, 
elew ator., śruby , k lam ry  workowe, 
oraz wszelkie a r ty k u ły  m łyńskie 
poleca E ugeniusz Pałaszew ski. 
W arszaw a, Poznańska MM*. u  a

Zagubiono K ennkartę , w ystaw ioną 
przez Z arząd G m iny Sędziszów na 
nazw isko L ato  Rom an, zam . Sła- 
boszowice, gm . Sędziszów. 421

Zagubiono K en n k artę , w ydaną 
przez S tarostw o Jęd rze jów  na n a ­
zwisko G rabow ski E dw ard z J ę ­
drzejow a, P ińczow ska 30. 422

Zagubiono K enn k artę  N r. 456, w y­
dan ą  przez S tarostw o Jęd rze jów  
n a  nazw isko N aczelnik Z ofja  ze 
w si L eśnica, gm. Małogoszcz.

M łyńskie m aszyny, kam ienie , krze­
m ień, kw arc, chlor, m agnezy t 
itp , a r ty k u ły  m łyńsk ie  poleca: 
„T echnom lyh", W arszaw a, ul. 
Czackiego 6. 396

Chcąc mleć 
• w o j e  ogło­
szenie w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 
k o n i e c z n i e  
wraz z ogło­
szeniem wy­
słać pieniądze 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może wyjść 
w druku.

GILZY BIBUŁKA
Papier, materiały piśmienne, perfume- 
rja, galanterja palarska, szkło, porcela­
na. artykuły gospodarstwa domowego

B A R W N I K I
S A T E R J E y  L A T A R K I

Ceny hurtowe 
EDWARD WEJSIS 

Warszawa, Brzeska 3, telefon 10-51-66.
Prow incja za zaliczeniem.

R Y B A K "
Gorzkowski i Neldner 

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

wysyła za zaliczeniem wszelki sprzęt wędkar­
ski: wędaioka, żyłki, haczyki, kołowrotki, błystki 
sieci. — Najlepsza jakość. — Najniższe ceny.

Artykuły perfumeryjno-kosmetyczne
barwniki do tkanin, muchołapki

H. G iz iń ska  i S t .  Zaw adzki
W arszawa, Rynkowa 1.
W ysyłam y za pobraniem

K. GAŁECKA, W arszaw a
Elektoralna 13, przy placu Zolaznsj Bramy.

Telefon 600.36

Kileca po cenach hurtow ych: pap ier, tek tu rę , 
pety, m akaty , o b rusy , ceraty , f ira n k i papierow e 

o raz  w ycinanki i  pocztówki.

WYTWÓRNIA TOREB 
PAPIEROWYCH  

SPRZEDAŻ PAPIERU I SZPAGATU 
I  P O O O  R Z E i .S K  A
Warszawa — Przechodnia 1 m 4. telefon 304 09

w podwórzu p raw a oficyna. II  piętro. 
P row inc ja  za  zaliczeniem

M U C  H O Ł A P K A
- S U P E R .

• przoduje
Biuro sprzedaży 
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